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CEAA PSłENUSIEHATYi 
*  Luillnle bez odnoszenia: mlcsięcz, 
Ł 3.—, kwart. k. 9 —, półrocz. k. 18 
rocz. k. 36; z odnoszeniem: mieś. 
3.50, kwart k. 10.80, półrocz. kor.

21.50, roczs e kor. 43 — 
fis prov#!:«jl: mlesięcz. kor. 4.80, 
kwart. k. 14 40, półrocz. kor. 23.80, 

rocznie kor. 57.—
W okupacji niemieckiej: oiiei. kor. 
5.30, kwart k. 15.90, roczals k. 62.—

C ESÄ  GGŁOSZESe
Wlerjz petit, lub jcgo'm iejsce kaśde 
razowe P rzed tekstem 1 k. 50 ha!, 
wśród tekstu 2 k. 50 h.. za tekstem 
1 k. 23 h,. Nekrologi 1.—k. Na o s u ­
ciej atr. 80 b. W d-obnych sa wy­

raz 16 b,
Korespoodfncis do Kosjl 14 fcai. z* 
wyraz i 2 korony podo od ogł. Za­
łączniki zg 100 aa p /o  w. 2 k. 50 h., 

v  aałejsca 1 k. 39 k.

sprssöat* Uilsznej „Zl$mla Lubsitkft“ poranna kosztuje 2 )  bsl., popołudniowe 14 bal.

Telegramy.
ia froncie zachodnim.
KOMUNIHfiT NIEMIECKI.
:RLIN, 13.6. (B. K). Komunikat 
iecki pod  datą 12 6 wieczorem, 
ejscowe. walki na odcinkach na po- 
owy zachód od Noyon i na po- 
a ud Aisne.

n obrony P a r y ż a  p rzed  
' N iem cam i.

i BN EW A, 15.6. (Tel. wi). W dniach 
lich odbyła się pod przewodnic- 
i Clemenceau narada przedstawi- 
naczelnego dowództwa wojsk koa- 
na której zdecydowano utworzyć 

jalną komisję obrony Paryża. Prasa 
uską podaje nieco komentarzy w tej 

yie. Według nich postanowiono 
atrzić obronę Paryża aż do csta­
łości. Paryż w żadnym razie nie 
ie oddanym, może jednak uledz 
ehwaniu z ciężkich dział, należy 
przeprowadzić ewakuację ludności 

inej. Nie chcąc narazić się na zu- 
y zastój przemysłu, należy również 
luować zakłady przemysłowe. Orro- 
iusi być bezwarunkowo przeprowa- 
lą z tego również względu, że Pa- 
stanowi punkt węzłowy francuskich 
i żelaznych.

utki o s t rze l iw an ia  Paryża .
OLONJA, 13.6. (Tel. wł.). Według 
iesień „Keelnische Ztg.“ , pociski 
ł dalekonośnych, ostrzeliwujących 
yż, wyrządziły również trochę szkód 
tegicznego znaczenia. Tak więc 
dzy innemi pociski trafiły w dwo- 
: wschodni i dworzec St. Lazare, jak 
nież w pałac Sprawiedliwości i w p b c  
>dy.

A n g l ic y  o os ta tn ich  s u k c e ­
sach  niemieckich .

LONDYN, 13 6 (Tel. wł.). Korespon­
dent Ag. Reutera na froncie francuskim 
donosi pod datą 10 b. m.: Bitwa w czo­
rajsza trwała całą noc i ranek. Miasto 
Renaud jest jeszcze w naszych rękach. 
Niefmcy przy pomocy błyskawicznie 
ściągniętych wojsk wtargnęli w środek 
naszych linji. Zajęli oni las Ressons, 
położony o milę na południe od Ressons- 
sur-Matz i posuwają się na południe 
między Cuvdly i Tniescourt. Walka jest 
nadzwyczaj krwawą. Atak niemiecki 
nie był żadną niespodzianką. Można 
przewidywać długą walkę. Dalsze stra­
ty w te.-enie nie powinny nas pozba­
wiać odwagi.

P o c h ó d  n iemiecki  na 
C o m p ieg n e .

BERLIN, 13.6 (tel. wł.) Donoszą pod 
datą 116 Po zwycięstwie pod Noy- n 
Niemi y koncentrycznym marszem idą 
na Compiegne, otaczając je półkolem; 
zbliżeni są doń o 7 kilometrów. Frań 
cuzi czynią wszelkie możliwe wvsdki, 
by tu Niemców powstrzymać. Walki 
mają charakter bardzo krwawy i gwał­
towny.

N o  We w i e lk ie  dz iałania  
N i e m c ó w .

B AZYLE A, 15.6 (tel. wł.) „Bazeler 
Nachrichten“ donoszą: Uderzenie nie­
mieckie z dn. 9 czerwca jest działa­
niem obliczonym na dalszą metę. Niem­
cy wprowadzili do walki 25 dywizji i 
zdaje się. że są zdecydowani najener­
giczniej prowadzić bitwę o Compiegne.

bomegłe narady 
w gerliois.

BERLIN, 15.6 (BK) M i n i s t e r  
r a w  z e w n ę t r z n y c h  for. Bu- 
a n  p r o w a d z i ł  w c z o r a j  w? 
» I s z y m  c i ą g u  o n e g d a j  r o z -  
t c z ę t e  o b r a d y  z  k a n c l e r z e m  

f i e e t i i n g i e m ,  k t ó r e  u e c h o -  
a ło  o b u s t r o n n e ,  jw k n a j i e p -  
ce p o r o z u m i e n i e .  W p o łu -  
l ie  w y d a ł  a m b a s a d o r  k s .  
i h e n i o h e  ś n i a d a n i e  n a  c z e ś ć  
’■ B u r i a n a .
W i e c z o r e m  o d j e c h a ł  for. Bu- 
yn z  p o w r o t e m  d o  W ie d n ia .  
W s p r a w i e  o b r a d ,  k t ó r e  m a -  
ł b y ć  w  d a l s z y m  c i ą g u  k o n -  
/ n u o w a n e ,  w y d a n y  b ę d z i e  
r z ę d o w y  k o m u n i k a t .

Vokół rokow ań  berlińskich.
BERLIN, 15.6 (tel. wł.) „Norddeutsche 

hg. Ztg.“ pisze. Wizyta br. Biurlana 
Berlinie jest wypadkiem bardzo do­

rosłego znaczego. Wzmocnienie przy­

mierza między rządami obu państw, zo­
stało riader przychylnie powitanie przez 
obyćwi narody, jako zapowiedź politycz­
nego i ekonomicznego rozwoju. A wszak 
przymierze to w znacznej części jest 
dziełem br. Buriana; należy przypuszczać, 
że wizyta obecna jest również w związ­
ku z tą sprawa. Oczy całego świata bę 
dą w ciąyu tych paru dni zwrócone na 
Berlin. Cz có. przymierze na pomyślnym 
obrocie pertraktacji może budować swą 
przyszh ść; nieprzyjaciel ze zgrozą wi­
dzi upadek swych planów rozbicia każ­
dej monarchji oddzielnie; państwa neu­
tralne wyciągają wnioski i decyzje w 
sprawie przyszłego ustroju gospodarcze­
go i stosunków z mocarstwami środko­
wo europejskiemu.

n a p o t y k a  «viele t r u d n o ś c i ,
k t ó r y c h  w y j a ś n i e n i a  n ie  n a l e ­
ż y  s p o d z i e w a ć  s i ę  w c z e ś n i e j ,  
n i ż  p r z e d  u p ł y w e m  t y g o d n i a .

E iM n e f  SEidiera n l s  ustąpi.
WIEDEŃ, 15.6 (tel. wł.) „Neues W ie­

ner Journal“ d mosi pod datą 12.6.
D r .  S e i d i e r  b y ł  n a  a u d j e n c j i  

u c e s a r z a .  Z a k o m u n i k o w a ł  
m o n a r s z e  u c h w a ł y  K o m is j i  
p a r l a m e n t a r n e j  K oła  P o l s k i e ­
g o  i s t w i e r d z i ł ,  ż e  n i e  rn o ża  
l i c z y ć  n a  u t w o r z e n i e  w i ę k s z o ­
ś c i  p a r l a m e n t a r n e j .  W y c ią ­
g a j ą c  z  t e g o  k o n s e k w e n c j e ,  
d r  S e i d i e r  p r o s i ł  o d y m i s j ę  
g a b i n e t u  m i n i s t r ó w .  C e s a r z  
w y r a z i ł  z a u f a n i a  d l a  d r .  Sei» 
d l e r a  i o d r z u c i ł  d y m i s j ę  c a ­
ł e g o  g a b i n e t u ,  z a r z ą d z a j ą c  
z m i a n ę  n a  s t a n o w i s k u  m i n i ­
s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

P r o c e s  p rz e c iw  legjonis tom.
MARMAROSZ SZ1GET, 15.6 (BK). 

Na wczorajszetn posiedzeniu sądu po­
towego ukończono przesłuchanie legio­
nowego "kapitana-tntendanta d-ra G órec­
kiego i rozpoczęto przesłuchanie dru­
giego głównego oskarżonego, rotm Oko- 
łowicza.

Ri.tmisirz Okołowicz, jako komendant 
źand i.nnerji legionowej, w zmowie z G ó­
reckim i grupą uzbrojonych legionistów, 
użył przemocy przeciw dowódcy Pol­
skiego Korpusu posiłkowego, jenerało­
wi Zielińskiemu, wraz z jego sztabem.

Z ostatniej poczty.
B a r .  B u r i a n  w B e r l i n i a .

Z B m in a  donoszą pod datą 11.6, Dziś 
przed pi łudniem przybył tu z Wiednia 
austrjacko węgierski minister spraw za­
granicznych bar. Burian. Dziś popo­
łudniu odbędą się narady bar. Buriana 
z niemieckimi osobistościami kierowni­
czymi. Konferencje kontynuowane będą 
w dniu jutrzejszym. Jutro wieczór bar. 
Burian zamierza już opuścić Berlin i 
powrócić do Wiednia.

P o d z i a ł  Gal ic j i  j e s t  s p r a w ą  
z a ł a t w i o n ą ?

Lwowskie ruskie , Diło“, które do­
tychczas zapraszało Polaków do roko­
wań, stanęło nagle na stanowisku, że 
sprawa podziału Galicji nie może być

żadną miarą przedmiotem rokowań pol­
sko ukraińskich, a to dlatego, że: 1) 
ani rząd polski w Warszawie, ani tern 
mniej Polacy galicyjscy, nie mają nic 
w tej sprawie do gadania; 2) kwestja 
ta została dawno między Ukraińcami, 
a rządem austrjackim zdecydowana i 
załatwiona.

C z w a r t a  o f e n s y w a  n i e m i e c k a .
Ag. Havasa donosi,  źe  N iemcy  

szykują nowy atak  z udziałem 40  
dywizji.

„H om m e Librę“ , organ C le m e n ­
ceau,  p rzepow iada  p o c z ą te k  dru­
giego okresu  walk,  których  ce lem 
jest  cały obszar  leśny Laigne-Com- 
piegne-Vi l le rs-Cet te re ts .

Będzie to właściwie czw ar ta  
ofenzywa, do k tóre j  N iemcy od 
pewnego  czasu  przygotowują  opi- 
nję za p o m o c ą  prasy.

S k e r o p a d s k i  w n i e ł a s c e .
Z Ukra iny donoszą:  S k o ro p a d s k i  

przes ta ł ,  r zek o m o ,  cieszyć s ię  nie- 
ograniczonem zaufaniem o k u p an tó w , 
ponieważ s tanowisko  jego,  mirro 
oficjalnych wynurzeń,  niezbyt idzie 
po linji niemieckiej .

0  n o w ą  a r m j ę  r o s y j s k ą .
Pet. Aj. Tel. donosi: W dniu 7 b. m 

otwarty został zjazd rosyjskich komisa­
rzy wojskowych. Posiedzenie zjazdu 
otworzył komisarz ludowy do spraw woj­
ny, Trocki, przemową, w której powie­
dział: Musimy utworzyć armję rewolu­
cyjną, której szczególną cechą powinno 
być przeciwieństwo do systemu dyscy­
pliny przymusowej, charakteryzującego 
armje starego porządku.

Improwizowane wojska rewolucyjne, 
gdy nadeszła chwila prowadzenia walki 
nie tylko przeciwko kontrrewolucji we­
wnętrznej, lecz i zewnętrznej, zawiodły. 
Wobec tego, że w ten sposób znów są 
zagrożone zdobycze rewolucji, musimy 
wskazać na jedyną drogę, prowadzącą 
do ich uratowania. Zniszczyliśmy stary 
aparat dowództwa armji. N ależy  stwo­
rzyć nowy. Musimy utworzyć' armję 
czerwoną. Program nasz obejmuje ob o 
nę zd.ibyczy rewolucji robotni ; ej U  ra­
ju, będącego ogniskiem socjalizmu. Aby 
urzeczywistnić obowiązkową służbę woj­
skową, należy zarejestrować nietylko 
broń, lecz i wszystkich mężczyzn na­
szego kraju.

Przed sądem W Marmaros-Szger,
Specjalny korespondent „Kurjera 

lwowskiego“ donosi z Marmaros Sziget.

_ N a r ó d  p o l s k i ,  a  p r o c e s .
S p rsy fi polsha w B srlin ie . ,c ?ła Pniskn rwr',°* °czv na ma{4

mieścinę i nadsłui huje echa słów, ja­
kie padają w sali sądowej, oczekując z 
naprężeniem wyniku niezwykłego pro­
cesu. Zbliska bowiem patrzeć na 
ostatni akt trogedji legjonowej na wę­
gierskiej ziemi, przysłuchiwać się prze­
biegowi procesu może tylko mała gar­
stka osób bezpośrednio interesowanych.

BERLIN, 13.6 (tel. w ł ). W szyta  
b a r .  B u r i a n a  w B e r l i n i e  r o z ­
p a t r y w a n ą  j e s t  w  k o ł a c h  p o ­
l i t y c z n y c h  z  c a ł k o w i t ą  u f n o ś ­
c i ą  w  p o l i t y c z n ą  s k u t e c z n o ś ć  
t a k o w e j .  W e d łu g  o g ó l n e g o  
m n iem an ia , k w es tja  p o l s k a

Rozprawa jest jawną i zdawałoby się, 
że zjadą liczne rzesze rodaków, źe za­
pełni się nimi sala sądowa, że młódź 
legjonowa, widząc swoich, z tern więk­
szą otuchą patrzeć będzie w przyszłość. 
Takby się zdawało, a jednak przybyć 
mogła do Marmaros-Sziget tylko ma­
ła garstka, a przeszkodą w tein jest 
b r a k .. środków żywności... dla przy­
jezdnych.

Na rozprawie są  obecni przedstawi­
ciele Rady Regencyjnej i Rządu Pol-
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skiego pp. Konstantyn Przewłocki i J e ­
rzy hr. Tarnowski.

R o z p r a w a  po n i e m i e c k a .
Mimo protestów i starań obrony, 

opierającej się na przepisach prawnych, 
sąd postanowił prowadzić rozprawę po 
niemiecku.

Aby w a l c z y ć  o w o l n o ś ć  P o l s k i .
W pierwszym dniu rozprawy pierwszy 

zeznaje kapitan intendentury dr. Górecki.
Zeznanie kap. dr. Góreckiego bardzo 

obszerne, opiewa w streszczeniu:
Nie czuje się wcale winnym, albo­

wiem spełnił tylko swój obowiązek. Do 
Legjonów wstąpił, pomimo, że cz tero­
krotnie był uwolniony z wojska, jako 
niezdolny do służby wojskowej, a wstą 
pił w tym celu, aby walczyć o wolność 
Polski.

Czy w in n i?
Dlatego nie ma zupełnie zamiaru bro­

nić się tutaj wobec zarzutów zdrady i 
innych podobnych, a bronić się będzie 
po przedstawieniu stanu rzeczy tylko 
przeciwko oskarżeniu o kradzież, oszu­
stwo, i t. p. haniebne zbrodnie, których 
nie popełnił, ponieważ uzbrojenie, amu­
nicja i wszystkie inne przedmioty, nale­
żące do korpusu polskiego, uważał za 
własność armji polskiej i narodu pol­
skiego, którą korpus polski miał prawo 
rozporządzać dla Polski.

Zanim przystąpił do przedstawienia 
samego wypadku, będącego przedmiotem 
oskarżenia, przedstawił osk. dr. Górecki 
całą genezę i historję Legjonów.

Ä rm ja  1 ż o ł n i e r z a  p a ń s t w a  
p o i s k i ę g o .

Osk. dr. Górecki wykazuje następnie, 
że Legjon polski wskutek aktu obu ce­
sarzy z 5 listopada 1916 r., dalej wsku­
tek utworzenia Rządu polskiego i Rady 
Regencyjnej, nakoniec wskutek własno­
ręcznego pisma cesarza Karola, który 
wyraźnie oddal Legjony Królestwu Pol­
skiemu jako armję polską wraz ze wszy- 
stkiem, co do Legjonów należało, prze­
obraził się w armję polską i przestał być 
częścią składową armji austrjacko-wę- 
gierskiej.

Celem  tej armji była wyłącznie wal­
ka o Polskę i jej wolność. Dlatego nie 
można mierzyć obowiązków członków 
armji polskiej miarą obowiązków żołnie­
rzy i oficerów armji austrjacko-węgier- 
skiej. _ _ _ _ _ _  (D- c. n.)

\\WMlila sttis
na Białej Rusi.

J a k  s i ę  o d b y ło  r o z w i ą z a n i e  
I-go k o r p u s u .

lK  > espoade  u ra  w łasna  „Zn  m L u be lsk ie j .“

Mińsk L i te w sk i  w  czerwcu.
W y ch o d z ąca  w Bobru jsku  pod 

cenzurą  „Placówka“ W Nr. 79  z 23 
maja pisze:

„Wczora j  o godz. 9 ej rano p r a ­
wie  cała załoga Bobrujska zg ro m a­
dziła s ię  na placu koszar kutajskich.  
G e n e ra ł  D ow bór  Muśnicki,  po przy- 
w.taniu się z uszykowanymi żoł­
nierzami,  wszed ł  na automobil  i w e z ­
wał żołnierzy,  by go otoczyli k o ­
łem. W dłuższem przemówieniu  g e ­
nerał  wyjaśnił motywy, k tó re  go

X rdfcktor i W ydaw cę

skłoniły do przyjęcia ciężkich wa­
runków niemieckich.  Pos łuszeńs two 
w stosunku do Rady Regencyjnej ,  
która w liście swym zaleca unika 
nie os trego konfliktu oraz  chęć  z a ­
oszczędzenia  życia ludzkiego,  unik • 
nięcia rozlewu krwi —  oto  główne 
motywy, które skłoniły genera ła  do 
podpisania umowy. W głębokiem 
milczeniu, p rzerywanem niekiedy 
spazmatycznym szlochem, wysłucha­
li żołnierze tego  prze mówienia.  P ła ­
kał i sam mówca.  Wielkie kolisko 
słuchaczów, na k om e ndę  dow ódców  
rozstawiło się znowu w równe s z e ­
regi; żołnierze przy dźwiękach  or­
kiestry rozeszl i s ię do koszar .“

w  środę  nad ranem, 22  maja w 
twierdzy Bobrujskiej  odebrał  sobie 
życie wystrzałem rewolwerowym p o ­
rucznik I go Korpusu polskiego 
Antoni Przemys ław Gielniewski.  Z 
kartki pozostawione j  dowiedziano 
się o przyczynie śmierci.  Słowa 
ś. p. Gielniewskiego obleciały jak 
błyskawica po koszarach,  czyniąc 
Wstrząsające wrażenie.

Oba  pisma polskie W Bobrujsku 
„P la ców ka“ i „Żołnierz Polsk i“ na­
woływały je dnocześn ie  do zac ho ­
wania powagi i porządku .

„P laców ka“ z dniem 29 maja z a ­
wiesiła swoje wydawnictwo.  Ż e ­
gnając się z czytelnikami,  wyjaśnia, 
że  w obec  likwidowania się  korpu­
su odpadają  zadania,  k tó re  stawiła 
sobie  „ P la c ó w k a “ na gruncie Bo­
brujska.

„Dziennik  Kijowski“ z 1 cze rwca  
donosi  między innymi:

Rozkaz  p rzeds tawiciela polskich 
sił zbrojnych.  Dnia 24 maja 1918 
roku Nr. 89. m. Mińsk.

I. Na zasadz ie  rozkazu  d o w ó d ­
cy I. korpusu polsk iego  z dniem 
dzisiejszym przeds tawic ie ls two pol­
skich sił zbrojnych w  i^ ińsku zos ta ­
ło zdemobi l izowane i odwołane 
do Bobrujska.  Wszelkie  czynności  
przeds tawiciel stwa w  Mińsku z o ­
stały zam knię te— o czem  podaję  do 
wiadomości  ogółu.

II. Rozs ta jąc  się  z Mińskiem, 
gdzie wraz z całem społeczeńs twem 
polskiem przeżywal iśmy tyle burzl i­
wych i znamiennych chwil życia 
polskiego,  gdzie wojskowi polscy 
doznali od tegoż  spo łeczeńs tw a  t y ­
le gorących uczuć  i poparcia w 
ciężkich chwilach,  dla nas— i za ten 
se rdeczny  s tosunek,  którym darzyli 
obywatele i wszystkie  instytucje pol­
sk ie— oraz pracowniczkom i pra­
cownikom przeds tawic ie ls twa sk ła ­
dam se rd eczn e  żołn iersk ie „Bóg 
zap łać“ . Pułkownik Bieliński.

Z piliły ki i prasy.
Obrady b e r l i ń s k i e  w  s p r a w i e  

p o l s k ie j .
Onegdaj  i w czora j  bar. Burian, 

austr jacko-węgierski  minister  sp raw 
zewnętrznych,  prowadził  w Berl inie 
rokowania poli tyczne z Niemcami.  
J e s t  już bezwzględnie ustalonem, 
że  dotyczyć  one miały między inny­
mi także  sprawy polskiej i że bar. 
Burian pos tanowił  s ta rać  się o p rze ­
prowadzen ie  aus tro -polsk iego roz­
wiązania. O t o  co bar.Burian m ó ­
wił p rzed  wyjazdem do ko respon­
denta węgiersk iego  dziennika  „Az 
E s t“ :

„Sprawa polska może być załat­
wioną tylko w ścislem porozumieniu 
sprzymierzonych mocarstw i rozwią­
zanie jej musi uwzględnić interesy 
wszystkich uczestników, gdyż inaczej 
nie przyniosłoby to uspokojenia, tyl­
ko nowe trudności. Nie może być 
naszym zamiarem stwarzać sobie na 
północnym wschodzie nowego zarze­
wia niepokoju. Nic mi nie jest wia- 
domem o tern, jakoby oficjalne Niem­
cy odrzucały austro polskie rozwiąza­
nie, lub żebyśmy z niego zrezygno­
wali. I o polskiej sprawie będzie te ­
raz mowa w Berlinie, przyczem nie 
będzie można naturalnie przeoczyć 
wewnętrzno-polskiej konsekwencji, ja­
kie poszczególne formy załatwienia 
tej sprawy wywołać mogą“ .

Prasa n iemiecka opiera się w 
dalszym ciągu silnie rozwiązaniu 
austro-polskiemu.

( D e k r e t  Rady R e g e n c y jn e j .  — 
Kto m a  b y ć  m a r s z a ł k i e m .  — 
R e g u la m in  o b r a d  Rady S t a ­

nu. — W ażny m o m e n t ) .

W a r s z a w a ,  12 c z e r w c a .
Dzisiaj  spodziewane jest  ogło­

szen ie  dekre tu  Rady Regencyjnej  
w sprawie  zwołania Rady Stanu  na 
dzień 22 czerwca.  Tuż po ogło­
szeniu te g o  dekretu  ma zos tać  wy­
dany nas tępny dekret  z nominacją 
marsza łka Rady Stanu.

W o b e c  bliskiego zwołania Rady 
Stanu,  sp raw a  nominacji marsza łka  
staje s ię pilną koniecznośc ią  ze 
względu na załatwienie ca łego  s z e ­
regu sp raw  technicznych,  zw iąza­
nych z rozprawami obrad  Rady 
Stanu.  -

Nominacja  marszałka ma w  tych 
dniach nastąpić.  Słychać,  że kan ­
dyda tem sfer  miarodajnych je st  p. 
St. Bądzyński .  Po  zatem w kołach 
poli tycznych jako kandydatów w y ­
mieniają pp.: F ranciszka Pu ła sk ie ­
go,  Alfonsa Parczewsk iego  i M i­
kułowskiego Pomorskiego.

N a  onegdajszem posiedzen iu  R a ­
dy ministrów załatwiono s p raw ę  
pro jektu  regulaminu obrad  Rady 
Stanu,  op racow anego  p rzez  mini­
s te rs tw o spraw wewnętrznych.  P ro ­
jek t  ten  będzie przedstawiony na 
p ie rw szem posiedzeniu Rady Stanu.

D o  momentu  otwarcia Rady S t a ­
nu sfery r ządow e  przywiązują p o ­
ważne  znaczenie .  Rząd, chcąc  
p rzeds taw ić  Radzie Stanu k o n k re t ­
ny plan i program polityki p ańs tw o­
wej,  zabiega ,  aby, p row adzone  
obecn ie  rokowania w mieszanych 
komisjach polsko-niemieckich  p rzy­
niosły skutki  realne.  C o  się tyczy 
tych rokowań,  to przebieg ich je st  
normalny.  Ewentua lne  wyniki nie 
dadzą  s ię  jednak sp recyzow ać  bez  
rozs trzygnięc ia  momentów pol i tycz­
nych w  sprawie polskiej.

Wokół wojny.
T e c h n i k a  n i e m i e c k i e g o  

a t a k u .
Korespondent „Corriere dela Sera“ , 

Luigi Barzini przedstawia w swych spra­
wozdaniach z frontu zachodniego m e­
todę, jakiej użyli Niemcy przy ataku 
na Soissons. S ło o to, aby zaskoczyć 
niespodziewanie Francuzów i Anglików. 
Udało się to dzięki temu, że Niemcy 
nie potrzebowali czynić obecnie żadnych

U Lul

ptzygotowań dłuższych w odcinku ob»''- 
nych walk. Jeszcze w lutym r.b. po. 
lila komenda niemiecka cały front 
cuski od Bełgii do Alzacji, na pięć 
brzymich odcinków, które zostały równo­
miernie przygotowane i wyposażone w 
środki ataku. W ten sposób nie było 
wiadomo, na którym odcinku uderzą, 
gdyż na wszystkich odbywały się jedna­
kowe przygotowania. Składy amunicji 
i prowiantu, stanowiska artylerji, kolum­
ny pontonowe, ^zakłady gazowe i t. d. 
wszystko było przygotowane na całym 
froncie jednakowo, rezerwy zaś rozdzie-" 
łono tak, że można je było doprowa­
dzić szybko do każdego odcinka. O- 
statnie przesunięcie rezerw na front 
odbyło się w nocy i wczesnym rankiem 
pod osłoną chmur, dymu i gazów, które 
uniemożliwiły obserwację.

S ^ w a j o a p z ^  o sy t i rac ja .
Krytyk wojskowy szwajcarskiego „Bun- 

du“ omawia następstwa ofenzywy nie­
mieckiej i pisze:

„Należy zważyć, że przełamanie fron­
tu nie musi jeszcze prowadzić do jego 
zwinięcia, dopóki przeciwnik może od 
tyłu rzucać w wyłom swe ruchome r e ­
zerwy. Udało się to pod Albert, pod 
Montdidier, pod Boheringhe, pod Locre 
i dotychczas udaje się także nad Marną. 
Błędem byłoby jednak twierdzić, że wo­
bec tego operacja niemiecka się nie 
udała. Nie idzie tutaj o przełamanie 
frontu, lecz o szereg bitew, idących je­
dna po drugiej, które mają zetrzeć cały 
system obrony francusko-angielskiej i 
pochłonąć siły ludzkie i techniczne, ja­
kie w nim nagromadzono, Jenerał Foch 
może więc liczyć na gruntowny zwrot 
sytuacji tylko w tym wypadku, jeżeli 
strona atakująca osłabi się bardziej od 
broniącej i gdy wojska francusko angiel­
sko - amerykańskie podejmą wcześniej 
czy później inicjatywę i będą mogły 
przejść do zwycięskich bitew.

Ze świata.
«Kn Internowani Królewlacy. Z Huszt 

donoszą: W obozach Taraczkäs i Szek- 
lencze przebywa—jak wiadomo—około 
700 internowanych oficerów i żołnierzy 
legionowych Królewiaków.

-xr. N aw e p re zyd ium  p a r l a m e n t u  n ie ­
m iec k ieg o .  Parlament niemiecki wybrał 
Fehrenbacha (centrum) na swego pre­
zydenta, a postępowca Dove, soc. dem. 
Scheidemana i nar. liberała Paaschego 
na wiceprezydentów.

w  B o lszew ick i  k o n su l  uw ięziony. W ła­
dze angielskie uwięziły bolszewickiego 
konsula w Glasgowie M. C. Lean’a za 
prowadzenie propagandy w duchu stron­
nictwa. M-ksym Gorkij ogłosił w piśmie 
„Nowaja Żiźń“ protest przeciw prześla­
dowaniu bolszewików w krajach poro­
zumienia.

ooo N ieporządk i  i r o z r u c h y  w  T am bow ie .
Pisma rosyjskie donoszą z Tambowa o 
wielkich rozruchach i rozbojach w ca­
łem mieście. Ogółem w czasie rozru­
chów rozgrabiono 42 magazyny, powo­
dując straty na sumę miljora rubli. 
Władze miejscowe przedsięwzięły kroki, 
w celu odnalezienia skradzionych towa­
rów i ukarania grabieżców. Aresztowa­
no przeszło 100 uczestników grabieży. 
Podobne rozruchy miały miejsce już i we 
wrześniu ubiegłego roku.

czx> S p u s z to s z e n ie  l a s u  p in iow ego  w  R a­
w en n ie .  Wychodzący w Rawennie dzien­
nik „Corriere di Romagna“ podaje do 
Wiadomości, iż intendentura III armji za­
rządziła rekwizycję obu sławnych lasów 
piniowych w gminie Rawenna. Lasy te 
rozciągają się na południowy zachód od 
Rawenny szerokim pasem ku morzu, a  
dzięki swym niezwykle malowniczym pa- 
rtjom były niejednokrotnie opiewane w 
poezji Danta, Boccacia, Byrona i d’An- 
nunzia. Wskutek braku dowozu węgla z 
Anglji lasy te, stanowiące prawie już os­
tatnie resztki ongiś tak wielkiego bo­
gactwa leśnego Włoch, padną obecnie 
ofiarą konieczności wojennej.

Poszukują pokoju kawalerskiego 
z u H e b lo w a n ie m ,  Oferty z podaniem 
warunków zgłaszać należy w Adm 
„Ziemi Lub 1221
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